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„Dmie ssrauiw, a w głowach przeciągi”
Nakazy światiwgo żydostwa -  a szniłn itwo w Polsce

„K to  m a  m łodzież w  rek u , do  
tego  przyszłość nałe śy“. T ą  zasa ­
d ą  k ie ru ją  się n a jw y b itn ie js i  
dzia łacze i w o d zow ie  n a rod ó w .  
T ę  ró w n ież  zasadę zn a jd u jem y  w  

piśm ie pt. „ N a  sm entarzu  ż y d o w ­
sk im  w  P rad z e " , d ru k o w a n y m  

po raz  p ie rw szy  w  r. 1 "68. P ism o  

to m a ia k  scisią łączność z „ P r o -  
toku iam i M ę d rc ó w  S jo n u ", że 

m ożna uw ażać , iż s tan ow iło  ono  
je d en  z p o d k ła d ó w  d la  system a-  

.tycznego i filozo ficznego  o p ra c o ­
w a n ia  p ro g ram u , ja k i  z n a jd u je ­
m y w  p ow yższych  „ P ro lo k u -  
ła c n " . O  tym  m ó w ’ę bu źe j w  m ej 
p racy  „ P ro g ra m  ś w ia to w e j p o li­
tyki ż y d o w sk ie j" , I I  w y d ., str 

l 1 i  nast.

T u ta j zestaw ię  ty iko  w y p o w ie ­
d zen ia  z o w e j m o w y  „ N a  cm en ­
tarzu  zyaow sk im  * w  P r a a z e "  z 
iym , co się d z ie je  w  szko ln ictw ie  

po lsk im  obecn ie.

Ż Y D Z I  C H C Ą  N A U C Z A Ć  

W  i  J i i k k t i -
Ł A C H

P o  o m ów ien iu  w a ik i  z K o śc io ­

łem  w  o w e j m o w ie  p o w i e d z i a n e ' " k e  z państ w em  i n a ro d e m  
o szko le : I

„kom un izm  i ak c ja  \<y w ro tu w a " ,  
o ja k ie j d o w ia d u je m y  się z toczą­
cych się licznycn  p rocesow . Jesii 
p rem ie r S k ład k o w sk i zdem ask o ­
w a ł  dzia ła lność  „ Z w ią z k u  : N a u ­
czyc ie lsk iego " za je g o  tendencje  

kom un istyczne r i  p rz e ć iw p a ń -  
stw o w e , to ten k ie iu n e k  w śró d  

nau czyc ie ls tw a  po lsk iego , k tóre  

b y ło  zaw sze  patrio tyczne i w  d u ­
chu n a ro d o w y m  p ra c c w a łc , z ro ­
zum ie się ty lko  w tedy , je ś li się  
w eźm ie  p o d  u w a g ę , że w  tym  

„ Z w ią z k u "  jest 3.000 ży d ó w , z 
których  na naczelnych  i k ie ro w ­
niczych stanow isk ach  je st  ich 134.

Jeśli się w ięc  duszę m łodzieży  
szko lne j chce zach ow ać  od w y ­
w ro to w e j i  p rzec iw p ań s tw o w e j  
dz ia ia ln c ic i, to p rzede  w szy su c m  
m usi się ją  u w o ln ić  od  w p ły w ó w  

żydow sk ich , o d d z ie la jąc  j ą  od  
m łcdz ieźy  ży d o w sk ie j i n ie  d o ­
puszczając  nau czyc ie li ż y d o w ­
skich  do szkó ł po lskich .

„Z w ią ze K  N a u c zy c ie lsk i"  p o w i­
n ien  ^również u w o ln ić  się od zy -  
d iw  i p rz y jm o w a ć  ty lk o  ch rzc -

N a  z jezdzie  zaś u ch w a lo n o  sze - s .ęp u je , gdy  chodzi o w y o ó r  

re g  rezo lu c ji, k tóre  tw o rzą  p r o - j  w a lk i, to jedyn ym  k ry teriu m  je s t  

g ra m  dz .a łaL .ośc i w y w ro to w y c h  „celow ość re w o lu c y jn a "?  

organ izacy j żyd ow sk ich  w  d z ie - 1 S zu k a jąc  zaś na j o dpow iedn i 3 j -  

dzin ie szk o ln ic tw a  szych fo rm  w a lk i dc i w y w o ła n ia
W ś rć „  innych po w iedz ian o : r sw o iu c ji  w  Po lsce , czy  się za s ta -
„S tw ie rd z iw szy , że ten den c je  no w ił nauczyc ie l po isk i, n a  czy ją  

ro zw o jo w e  now oczesne j szkoły  korzyść on p racu je? , żc choc iażby  

Sadowskiej p ro w ad z ą  ją  po d ro - bezv cdnie je s t  z d ra jc ą  sw egc  

dze do szko ły  soc ja lis tyczn e j, państw a  i sw o je go  na rodu , bo 

■'■jazd zn a jd u je , iż g łó w n y m  za- p racu je  d la  rządu  sow ieck iego?  

daniem  now oczesne j szkoły  żydów  G d yby  na tani zarzu t -  zaa rża ło  

sk*ej je s t  w y ch o w an ie  u św iado - „  m m  je g o  po lsk ie  i uczc iw e  se r-  
zft.fdnych d  czynnych w y ra z ic ie li ce, bo n a tu ra ln ie  tylko jedn ostk i 
idealóvc k lasy  robotn icze j... Z a -  m ogą  tu być św iadom e w ła śc iw e -  
ga an ie n ie  szkoły  żydow sk ie j je s t  go  celu , a ogo ł idz ie  za n im i w  

zagadn ien iem  n a tu ry  w yb itn ie  im ię ź je . z rozum ian e j koieżeń -
po lityczn ej, je s t  k w est ią  w a lk i  
po lityczn ej. Is tn ien ie  i p rzyszłość  

szkoły  żyd ow sk ie j są  śc iś le  z w ią ­
zane z w a lk ą  p rzec iw  s iłom  reak  
ćyjnym , z w a ln ą  p rzec iw  u stro jo ­
w i  bu rżu azy jn em u , z bu d o w a n y m  
na ucisku społecznym  i n a rodo w o ­
ściow ym , a je d y n ą  w a r s tw ą  w  

spo łeczeństw ie  żyd ow sk im ,' k tóry

skie; so lid a rn ośc i, to niech p o słu ­
cha, co o nim  p isze  rząd o w y  o r ­
ga n  sow ieck i „ T a s s " .

B U Ł s Z E W l C l  
O  S T R A J K U  K A U C Z Y -

C_ż3f,SŁfcia
O tóż  w e d łu g  n ie go :

P O & M n d t r i
U F O M I f r k ć W  E l 2 K f K Y C Z M f C H  

K T C 3 F  

R A T Y

W  S A l O L ‘ E  E I E K 1  R C W f t .  

U I H A R S Z A t R O i Y S K ^ I i i O  

S P E U A I N F  K O M P i E T Y  

Ś W i A T k U i U E

< 0 , f  * ,

ścijan . inaczej b ęd zie  zaw sze  w  s tw s  roo o tm cza ".

M o rgen sztern , W a rs z a w a
Jeśli żydzi m ają  s w o je  o rg a n i-  ’

„ G łó w n y m  fila re m  K o sc io ja  zaCj e z p a ra g ra fe m  żvdow sk u n , 
je st  « k o . a .  N a  w y c h o w a n ie . ja k  n p . „ ż y d o w s k ie  3 t o w « r z y -
ch rześc ijań sk ie j m łodzieży  m u s .-  szenie K u ltu ra ln o  O ś w ia to w e "

. . . . .  „W y s tą p ie n ie  n au czyc ie ls tw a
m eże j ą  do p row adz ić  ) zw ym ęs- po lsk iego  je s t  w ydarzen iem  o R Z Y M , 4. 12. Dnia 2 grudnia rb. 
k iego  końca, je st  żydow sk a  w a r - w ie iklln znaczen iu  po litycznym . °dby la się uroczystość wręczenia dy-

P £ e * * W S *  # ►‘ O l  A k
utik orem  m u k  b jo l i jn y J .

Ś w iadczy  ono o tym, że zerokie «pn iu  doktora nauk biblijnych księ- 
1921 : mo , „oit-cjoi  a  j  C*ZU Eugeniuszowi Dąbrowskiemu,

m y  uzyskać  w p ły w  D la teg o  n a ­
le ży  n a jp .e rw  p rzep ro w ad z ić  o d ­
d z ie le n i  szkoiy  od  K ośc io ła . P o d  

hasłem  p o :tęp u  i  ro w n o u p ra w n ie  

n ia  w szystk ich  re lig ii m usi n astą ­
p ić p rzem ian a  szkó ł ch rześc ijań ­
skich na b ezw y zn an io w e  W te ­
d y  oędą  m o g li być  Iz ia e lic i n a u ­
czyc ie lam i w e  w szystk ich  szko ­
łach , cn rześc ijań sk ie  w y c h o w a ­
n ie  ogran iczy  się do dom u, a p o ­
n ie w aż  m asy  nia m a ją  na to cza ­
su, re lig ijn o ść  w y ższych  stanów  

będ zie  w strząśn ię ta  i  w k ró tce  

zn ikn ie A g ita c ja  za zniesien iem  
w ła sn e j posiad łości kośc io łów  i 
szkó l p rzep ro w ad z i p rze jśc ie  m a -

„J a b n e ", gdzie  cz łonkam i m ogą  

pyć ty lko  żydzi, to d laczego  P o ­
lacy  n ie m ogą m ieć fak icn  sto­
w arzyszeń , gd z ie  c z ło n itam  m o ­
g lib y  by ć  ty lko  sam i Po lacy?

Z J A Z D  Ż Y D O W S K I  
W  S P R A W A C H  S Z K O L ­

N I C T W A

Jak ie  dążności p rzen ik a ją  szkol 
n ictw o  żyd ow sk ie , to oprócz i lu ­
s trac ji z m aso w ych  procesów  

m łodzieży  szko lne j, oskarżonej

R u d o lf  K c rsch , Ży do w sk ie  u g ru ­
po w an ia  w y w ro to w e  w  P o lsce  

W a rs z a w a  1925 r . )
Jak i je s t  ten zw ycięuki kon iec i 

na czym  on p o lega  o tym Z ja zd  

nie m ów i, w y ręcza  go  je d n ak  ż a r ­
gon ow e pism o, K t ó r e  zaleca na­
s tęp u jącą  m etodę d z ia ła n ia :

. . . . . . . .  . . .  . UŁU LiUctllJUatU TV l L/dUlUWSMCItlU,
r  *  dnin 2 1  *vrr>ru^* v r  2 1  nfr 3y po lsk ie j in te lig en c ji drobno  profesorowi seminarium w  Warsza- 
r. z dn ia  24 cze rw ca  N r . 24, c fr. m ieszczańsk ie j p rzesz ły  do o tw a r -
T?itrTn1£ Rr>runłi łv/łnn*oŁ-ia nrTnt. . .. . , .

tej w a lk i po litycznej p rzec iw ko  4T|| M l * M  
reakc ji fa szy sto w sk ie j, w y stęp u - ■
,ą ce j pod po stac ią  „O bozu  Z je d -  G W I A Z D K O W E

O k/C?» SUK N IEnoczem a N a ro d o w e g o " , na któ-1 

rym  o p ie ra  s ię  R z ą a " .
C ieszą  s ię  pobratym cy  w  S o - ; 

w ietach , bo —  iak  zaznacza  

T a s s "  —  opór p rzec iw k o  ta rz ą
„W szystk o , c o  p r o l e t a r i a t  o r g a -  d z e n io m  w ładę  p o l s k i c n  m z i e  pbet 

n i z u j e .  w s z y s t k o ,  co d e m o n s t r u j e  h a s } e m  > n i e c h i y j e  f r o n t  , u d o . 

j e g o  siię  i w i e i K o s c  w  d z i s i e j s z y m  w y « w i ^ y  Ł a ś  0 t y n , d o b r z e  z

św iec ie , b ąd ź  tc w  fo rm ie  w y s ią -  do św iadczen ia  w  H iszpan ii i F r a n -  
p ien ia  w  S e jm ie  i  w  in sty tu c jach  Cji( że h frot,t iu do w y “ to p rzed _ 
kom un aln ych , b ąd ź  to w  fo rm ie  szkole óo bo iszew izm u . ,-
z eb rań  p ro testacy jn ych  i  w ieców

•DKAW*
sBkACKA 10

wie oraz docentowi na wydziale teO" 
log.i katolickiej uniwersytetu war­
szawskiego. Uroczystość odbyła »>< 
w auli głównej papieskiego instytutu 
biblijnego pod przewodnictwem a® 
kretai^a s .an j kardynała PacellrtfO, 
specjalnie delegowanego pr ez Ojc<* 
Sw. Ksiądz Uąbrowsk1 jest pieiW* 
'zym  Polakiem, który otrzyma! tyt»* 
doktora nauk biblijnych. Tytuł teC 
istniejący od roku f 904, przyznawa­
ny byl przez pap eski instytut b.* 
blijny dopiero od roku 1929. Tema­
tem pracy doktorskiej ks. DąbioW - 
:kivgo jest praca „O  przemienieniu 
Chrystusa". Dzieło to ogłoszone bf* 
dzie w  języku irancuskim przez Pa­
pieski instytut biblijny.

część
która W  środę, 8 giudnia, przyoywa do 

bwowa najlepszy z bułgarskich chó-

ją tk ó w  k oście lnych  i szko lnych  w  ^  w  L u b l in ; dzi
posiadan ie  p an stw a , a  zatem

i J a sn ą  je s t  rzeczą, że ta  

i czy skazane j za ak c ie  w y w ro m -  ! “  d °  u ,icznycn n au czyC etstw a  po lsk iego  *
.c z y  skazane j za akc. w y  w io io  s tra ęy j, ze w szystk iego  tego p o - , t Z w ią z k o w i"  d z ia ła ła  w e- - ,----------- ■ %  v-?— ;:—  y -

vą m ożem y się p rzekonać z p rz e -  w i j skorzystać p ro le ta r ia t  w  u  , ’ , ą , ;  y  , / row stynny narodowy chor Asena l>y-
, b ie g u  procesu  c akc ie  w v w r o t o - ‘ j . .  i • u ■ nr u -  d łu g  s ta ry cn nakazów  żyd ow stw a , mitiow,.. Chór składa sie z 70-eii o-

w a  “ 'ś^od ż y d o w s k ie f  S d ‘z l r v  I ^  * u g o trw ^ 3 * * * ' '  W y b o r  1 P o w a d z o n a  by ła  przez ż y d ó *  i W ystępował j a i  w  Biało^-odzie, ą d  zyc skie j m łoc ziezj fo rm  tej w a lk , d a je  nan, j.arao iracovva d la -ó * vd o w . Salzburga, Wiedniu , B„dapes«.cife,
» ♦__i ______  f _ A * - . ł-rao«iirti * * "

Najlepszy chór bułgarski
p n y  ^ w a  do  Polsk i

i a

czy
a

później w  -ęcew cześn ie j 
Iz ra e la '- , .n . . ..

i Je śli się zestaw i te w y p o w ie ­
dzen ia z  rożn ym i p rąd am i, n a rzu ­
conym i nam  obecn ie z  m ason  

skich  i soc ja listycznych  źróde ł, to 

u d erzy  nas tak d z iw n e  p o k re ­
w ieństw o , że m u so n y  uznać w y ­
pow iedzen ie  „ N a  cm cn .a rzu  w  

P r a d z e "  za p i og ram , w e d łu g  któ ­
rego  Dostępuje się  n ie raz  bez ­
w iedn ie  i m im o w o ii w  Poisce . 
Różnego  rod za ju  u tru d n ien ia  w  

nau czan iu  re lig ii w  szkołach , d ą ż ­
ność do  stopn iow ego  zac ie ran ia  

ch rześc ijań sk iego  ch arak te ru  w  

w y c h o w a n iu  m łodzieży , k tó re j na  

nau czyc ie li d a je  się zby t często  

iy d ó iy , d o p ro w a d za  do  tego, co 

zam ierzono: Ży dz i m ogą  by ć  ju z  

nauczyc ie iam . w e  w szystk ich  

szkołach.

O  K O M U N I Z M I E  

W  4  P .
A  skutk i ich działa lności,

zeznał żyd  K e łm a  P iw k o , 6U proc. 
m łodzieży  w  gim nazjum  Z im n o -  
w o d ó w  na leża ło  do  k om órek  k o ­
m unistycznych- - - **  •-

Jeśli będziem y  szukać źród ła  
tego z jaw isk a , to zna jdz iem y jo  

wr du ży  ż y o o w sk ie j, określen ie  
zaś kon kretne  w  u ch w a ła ch  po ­
w ziętych  na zjeździe szko lnym  w  

zaran iu  P ań stw o w ośc i P o lsk i.
P ra g n ą c  zabezp ieczyć p rz y ­

szłość i t rw a ło ść  d la  swCncb id e ­
a łó w , p o stan o w iły  żyd ow sk ie  o r ­
gan izac je  w y w ro to w e  u jąć  w  sw e  

ręce szko ln ictw o . W  -tym  estu 
zw o łan o  z jazd  szk o ln y  w  roku  

1921, d n ia  15 cze rw ca  w W a rsza ­
w ie . W  od ezw ie  p. t. „Z ja z d  
S zk o ln y  * D ow iedzian o. ...„żyw io ­
ło w o  w z ró s ł nasz ruch szko lny  . 
na czele tego ruchu  k roczą to  
botn icy  żydow scy , użyźn ia jący

ja *Ł życie a . je d y n y m  k ryteriu m  je s t  
ce low ość r e w o lu c y jn a * . ( i  o łk sco j-  
tung. W a rs z a w a  1922 r. z dn*a 7 

k w ie tn ia  N r . 26 „O  naszą s z k o łę " ).

G D Z I E  D O L S K I E  , ,

Jeże li p rzypom n im y sobie fo r -

iukaresk.cie, Atenach, w  R zy n b  i 
Pradze, wywołując wszędzie entu­
zjazm N „  międzynaiodow/ni kon­
kursie w  Wiedniu Jeden z członków

stąp' trzy Krotnic; 19,
grr dnJr — -

W pływ y  z koncertu 19 g.udi *8 
piteznaczone zostały przez ou! ą f ' 
skich gości na budowę pomni*'*® 
marsz. Piłsudskiego. 20-go g ru d k i  
chór wystąpi dwukrotnie: o g. Ź r J f  
przed mikrofonem polskiego .uWił* 
oraz o x 2 0  w  Onerze WatmawśtWeb 
21-grudnia odbędzie się specj W  
koncert nagrany na płytach oraz. ’ * 
tografowany i udźwiękowiony ór-,®* 
P / T -a  ' Ogromna żyezhwobć, j uK*  
cieszą się Polacy w  Bułgarii i ba ł8 v  

• • rr ..j  . j ...• - , r .• , • uiimr wys-aui we i,wow'ie ló-gn i rzy w  Poisce niezależnie od nicz^J
mę w a lk  po rozw iązs nm  ź a rz ą d u  . tuKuł„w  M ę d io w  S jonu , e clzlri ' gruoi.ia, o Krakowie 12-go, ■ Kat .' Ule wysokiego poziomu chóru, n.c^-i
„Zw iązk u  N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk .c - charaicteryzu jąc  p sych o log ię  go - wicach b j i w  Poznaniu 16 g ru - ' phwii zainteresuje gościnnyrn. wysW
g o "  i w eźm iem y p o d . u w agę , że .ó w  pow iedz ian o  o nich, że „m ,v  dnia. '8 -gc  grudnia chór D ym itnw a I Pem Bulgai ów najszersze sfery ^
134 żydów  lu b  osób pochodzen ia j ą  dusze b a ra n ó w  a w  g ło w a ch  P-^yućdzie ao V ąrszawy, gdz i wy- . e - O' ' 

żyd ow sk iego  by ło  ściśle z w ią z a -  j p rz e c ią g i" . („ P ro tc k u ły  M ę d ic ó w  
nych z ow ym  ^zarządem , a | S jo n u "  w  X V . g 143). 
w śró d  d o staw có w  by ło  80 proc. | N a  innym  zaś m iejscu  tak ich  

żydów , to zrozum iem y tę d z iw n ą  \ p rz e d s ta w io n o : ;

skich.

W I L K I  W  O W C Z A R N I

N iech że  , l «

poisk .e , g ru p i ją c e  się  w  „ Z w ią a - zaang: źowany do Opery wiedeńskiej, 
k u ", nie po tw ie rdza  sw o im  po  ̂ M zarow jest nazywany bułgarskim ! 
stępow an iem  au ten tycznośc i „Pro-

ChfH1 wys™ pl we Lwowie

go  idea łem  
styczn ym ".

i  zapa łem

łączność , ja k a  zachodzi m iędzy  

fo rm ą  w a lk i p ew n ego  od łam u n a ­
u czyc ie lstw a  po lsk iego , a w ym ie ­
nionym  p rogram em  żydow skim .

Czy jeu ń ak  nauczyc ie l polski, 
idący  na pasku  żydow akim  zdisje 

sobie sp ra w ę  ick iid  go żydzi pro-

„G o je  to stado  b a ra n ó w , my  

zaś je steśm y  w obec nich ' w ilk a ­
mi, a w iec ie  w szak  co s ię  d z ie je  

z ow cam i, k iedy do o w cza rn i za* 
k rad n ą  się w ilk i"?

™  P O P U L A R  -  A P I 0
L d i U Ł U  u D O l f  z angielskiej tkamny Toota! produkcji 4. rn karski I $■**
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W O T A N A
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P O W  I E S  C
Po raz pierwszy w życiu dr. Zygfryd Johnke, ktoiy szacu­

nek dla siebie polrafił wpajać również metodam brutalnymi, 
poczuł respekt dla podobnych metod, zastosowanych wobec 
niego samego Może dlatego, że ani się nie spodziewał, aai nie 
umiał sobie wytłumaczyć niezwykłej siły, której dowód dał 
mu ten stary człowiek, co całe swoje życie spędził na peł­
nieniu obowiązków wiejskiego duszpasterza, nie mając żad­
nej sposobności du uprawiania jakiegokolwiek sportu, czy 
w ogóle ćwiczeń fizycznych.

— No, nie można przecież brać się tak od razu do broni — 
strofował go łagodnie pastor. — Przemoc i porywczość tc naj­
gorsi sprzymierzeńcy w dążeniu do wypełnienia zadań, ja­
kich się podjęliśmy. Po co powtarzać błąd Oswalda Ernina? 
On narobił nam dość kłopotów, kiedy zdzielił pałką człowie 
ka, którego całą winą było. że wynalazł nowy aparat nadaw­
czy i przyjechał do Tercsinka, aby spróbować przekazać ra­
diostacji ougłosy śnieżnej burzy, a na swoje nieszczęście zja­
wił się tam w tym samym czasie, kiedy asi chłopcy bada­
li dostęp do lochódw, w kiorych ma być ukryte... złoto Renu.

— Skąd wiecie o tym wszystkim, bracie Michete? — jęk- 
;:ął ponownie dr Johnke rozcierając zbolałą dłoń

— Swoją drogą wielki szczęściarz z tamtego chłopaka — 
rozważał dalej gładząc swoją wyp1 “lęgnowaną bródkę i, zda­
jąc się nie zwracać żadnej uwagi na zdenerwowanie nauczy­
ciela. - Pomyśleć tylko. Dzięki temu jedynie, że go ten głupi 
młynarczyk zdzielił w głowę, odzyskał bogatą matkę piękne 
nazwisko^ a kło wie czy w przyszłości, przy pomocy tij d.-ii w- 
czyny. której zdaje się wpadł w oko, me uda mu się zdobyć 
owwch skarbów legendarnych.

—  Bracie Michels! Bancie Michels! — wołał dr Johnke

przyskakując z furią do pastora. — Przecie to zniweczyłony 
wszystkie moje plany. Radźcie więc. co robić.

Pastor Michels wstał nagle z krzesła, na którym rozpierał 
dę wygodnie przez chwilę. Wyprostowany i krzepki, patrzył 
na doktora Johnkego już wcale nie jak podwładny, ale ra­
czej jak zwierzchnik

—  Co robić? — odezwał się. —  Trzeba zmienić taktykę, 
mój wodzu Proszę sobie przypomnieć, w czyjej lo władzy by­
ło złoto Renu. W e władzy kobiet, prawda? Strzegły go córy 
Renu. Tutaj też mamy coś w tym rodzaju, a niech mnie dia­
bli porwą, jeżeli Anka Gołąbkówna me jest ładniejsza od 
wszystkich cói Renu. Przystojna dziewczyna — łypnął okiem 
figlarnie.

— Do rzeczy, bracie Michels! Do rzeczy! — denerwował 
się dr Johnke — Cóż ta Anka Gołąbkówna mozo mieć do 
Złota Renu?

— Co? AJeż wszystko, człowieku! — mówił wolno pas­
tor. — Ona od małego dziecka chowała się w Darku i zna 
wszystkie zakamarki podziemi na pewno lepiej, mz sama 
księżna.

— Może i zna, ale mnie przecież tam nie zaprowadzi...
Pastor roześmiał się i śmiech jego miał brzmienie dziwnie

cyniczne, wxele nie licujące z jego dostojną starością.
— Nie zaprowadzi prawdopodobnie obcego człowieka 

panna Gołąbkówna, ale mogłaby zaprowadzić męzo pani 
doktorowa Johnke. Historia niejednokrotnie powtarza się, 
mój wodzu. Wilk Frckki jeszcze raz może napędzić tłustą 
zdobycz potężnemu Wolanowi orzy pomocy wi.czycy.

Dr Johnke tego wieczora nie powiedział pastorowi ani 
tak, ani nie. W  miarę jednak jak dni mijały za dniami, roz­
myślał.często nad podsuniętym sobie planem i uznał wresz­
cie, że był dobry.

I wtedy dopiero poczuł zupełną bezradność. Pn prostJ 
me wiedział, jak się ma do tego zabrać. Przecież trzeba b,ło 
przede wszystkim zapoznać się z Ią dziewczyną. Aie jak? 
Dla tysiąca innych młodych ludzi me byłoby to żadnym za­
gadnieniem. Z nirn rzecz się miała inaczej. Jako działacz spo­
łeczny, jako reformator, wreszcie jako • przywódca garstki 
młodzieży, był. energiczny, czasami gwałtowny i nawet, iak

to już wiemy, brutalny. Do celów, które sobie postawił, P”  
trafił dążyć wszelkimi drogami.

Zapatrzony w tamte cele, które A-ydawały mu się tak v riel' 
kie, obracał się wyłąezrie w środowisku męskim Nie mia* 
nigdy osobistego życia. To mściło się teraz. Dr Johnke, 
progu swego dwudziestego dziev/iątego roku,życia staną- 
oezraany wobec problemu kobiety. * f

Z pastorem, który odwiedzał go odtąd regularn.3 i y*13 
się pożytecznym członkiem organizacji, prowadząc w j rr °  
zastępstwie zebrania i podsuwając różne projekty, przewf :f 
nie dotyczące wychowania młodszych chłopców, nie chDa
0 tym mówić. Wstydził się po prostu. Bliższa mu była rac*1 
młodzież, której przewodził. Zdecydował się wdęc nareszd  
pewnego dnia zagadnąć o to młodego Wilhelma Ernina. 0 
ni stąd, ni zow-ąd, w toku rozmowy, powiedział mu, że 
winien zapoznać go kiedy z Anką Gołąbkówną. Powiedz'^
1 pożałował od razu, bo w tej chwili ogarnęło go zakłopo,a 
me i gniew. Wydało mu się, że postawił się w położeniu 
niaka, który naprasza się u kolegi, aby urządził mu spolk * 
nie z gimnaz,siką.

Sam obniżał własną powagę w oczach podwładnego. . 
Odetchnął z ulgą, przekonawszy się, że prośba, wyraZ^ 

na zresztą bardzo oględnie, raczej pod postacią luźnej u 
gi, nie obudziła w chłopaku poczucia humoru, czego 
wiał sie najwięcej. 1 sprawiło mu to wielką przyjemn(;,S(. 
kiedy młody Willieim wyprostował się służbiście, pytaJ^ 
czy chce, aby mu ją sprowadził db szkoły.

Roześmiał się na widok tej posłusznej gotowości, k* . 
stanowiła niezbity dowód sprężystości organizacyjnej i '•T 
wu, jaki miał na swoją młodzież. Po wvrazie twarzy ch*0jby 
ka widział, że syn sołtysa kolonii Na Grobli nie zawaha 
się wcielić w czvn polecenia, gdyby je otrzymał.

c h o d ^Ale jednocześnie uświadomił sonie, że, jeżeli f e -

resi
o zapoznanie gu z piękną siostrzenicą starej gajowej t  

sinka, to przeć.eż nie mógł wybrać gorszego pośrcdn
Powiedział o tym, klepiąc go wesoło po ramier.iu, a 

ki chłnnak zachmurzył sie mruczae. że Hilda jpńay.jaźn1 
wprawdzie ? Anką Gołąbkówną, ale ra niego Anka ni® c 
nawet spojrzeć.

(D c. o . ) '


